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(O. d.)

N iepodobna czytać obojętnie zdań o du 
chow ieństw ie h istoryków  z epoki tak  zw a
nego panow ania Kościoła; sam i naw et do
sto jn icy  kościelni nie bez bólu piszą o s ta 
nie k leru  ów czesnego. L egat papieski, 
kardynał Ju liu sz  Oesarini, pisze w w ieku 
X V  do papieża E ugen iusza IV: „Bez w szel
kiej w ątpliw ości, upadek  m oralny ducho
w ieństw a doszedł do tak ich  rozm iarów , 
że w znacznej części uspraw iedliw ia tę  
nienaw iść, ja k ą  w ierni pałają  względem  
osób duchow nych".

Blizko w sto la t potem , sam  papież 
H adryan  IV, w urzędow ych in strukcyach  
danych  legatow i, Franciszkow i Chiere- 
ghase, skarży  się: „My wiem y, że naw et 
około tro n u  papieskiego dokonyw ają się 
wielkie nadużycia. N aruszanie p raw  i z b y 
t e k  w ł a d z y  k o ś c i e l n e j ,  — w szy
stko zm ierza k u  w yrządzaniu  krzyw dy 
Kościołowi. Zepsucie przeszło od głow y 
do członków, od papieża do prałatów ."

W ielki obrońca rzymskiego katoli
cyzmu, kardynał Giovanni Pietro Caraffa 
skarży się, w r. 1532, przed papieżem Kle
m ensem  VIII na  „nieznośną, sięgającą 
granic ostatnich, ciemnotę, braki i n a d u 
życia sług ołtarza." ‘)

K ardynał M arek . d ’A ltem ps, k rew ny  
papieża, o tw arcie przyznał na soborze Kon- 
stancyeńskim , że „przyczyna zaburzeń 
czasu leży w w ystępkach, lenistw ie i nie- 
słychanem  niedbalstw ie w śród ducho
w nych względem  ich spraw y, k tó rą  je s t  
posługow anie pasterskie."

Rzecz natu ra lna , że tak i s tan  ducho
w ieństw a powodował zupełnie słuszne 
oburzenie i obawy ze s tro n y  lepszych 
w iernych, t. j . w ierzących synów  Kościoła. 
D awały się słyszeć głosy potępienia w s to 
su n k u  do duchow ieństw a. W tedy  niego
dni członkowie kleru  uciekali się do po
w agi Kościoła, ukryw ali siebie i swoje 
w ystępki za tą  powagą, a oskarżycieli 
swoich pom awiali o b luźnierstw o przeci
wko św iętości Kościoła, m ieszając w ten  
sposób pojęcie godności Kościoła z w łasną 
niegodnością.

N adto, ponieważ duchow ieństw o, ze 
w zględu na swój zupełny upadek, nie

x) „Historya k~



90 WIADOMOŚCI MARYA WICKIB M 12

miało dostatecznej mocy moralnej, by wo
bec świata podtrzymać moralną powagę 
Kościoła,— to z konieczności zaczęło ucie
kać się do czysto zewnętrznych środków— 
do przemocy wszelkiego rodzaju, gróźb— 
i okrucieństwa klątew. W  ten sposób 
niegodny kler, ze świetlanych postaci, 
z apostołów Dobrej Nowiny, k tórą C hry
stus przyniósł dla świata, zmienił się na 
uprzywilejowaną kastę, która z przyczyny 
swoich grzechów — jak  cień — zasłoniła 
przed duchowemi oczyma wierzących Bo
skie Oblicze Chrystusa.

W szystko to oburzało m yślących 
i umiejących czuć wiernych, uzbrajało ich 
przeciwko duchowieństwu, odtrącało i od
dalało ich coraz bardziej od Kościoła. 
Duchowieństwo, nawzajem, odpowiadało 
na to nowymi gwałtami, nowym uciskiem, 
nowymi sposobami z e w n ę t r z n e g o  
p r z e c i w d z i a ł a n i a .  Zamiast w ysił
ków moralnych, któreby wpłynęły na pod
niesienie moralne stanu duchownego, d u 
chowieństwo dążyło do gwałtownego s tłu 
mienia wszelkich świetlanych dążeń w ży
ciu Kościoła, do stłum ienia wszelkich 
przejawów żywego uczjucia i szlachetnych 
myśli.

Jako logiczne następstw o takich śro
dków, w rządach hierarchii, zrodziła się 
inkwizycya; zapalono stosy, na których 
płonęli „heretycy" i „prawomyślni“ posą
dzeni o herezyę, oraz ich dzieła. A wszy
stko to — rzekomo dla chwały Kościoła 
Chrystusowego; w rzeczywistości zaś—dla 
obrony ordynarnych osobistych interesów 
zacofanej pod każdym względem kasty, 
która zapoznała i zaniedbała swoje wyso
kie powołanie.

W końcu niezadowolenie wśród zna
cznej części społeczności wiernych doszło 
do ogromnego napięcia i wyraziło się 
w żywiołowem odpadnięciu—podczas Re- 
formacyi — od p a n u j ą c e g o  rz.-kato- 
lickiego Kościoła.

Znamienny szczegół: całe narody od
padły nie wogóle od Kościoła, jako insty- 
tucyi Boskiej, ale od Kościoła p a n u j ą 
c e g o .  Podniosły protest i bun t przeci- 

niesprawiedliwemu i nie

zasłużonemu, przeciwko panowaniu gw ałtu 
i przemocy w rządach kleru. Te ludy 
zapragnęły swobody, tej najcenniejszej, 
najdroższej i najszlachetniejszej, o ile je s t  
dobrze zrozumiana, swobody ducha. Za
pragnęły, żeby Kościół nie za pomocą 
gw ałtu prowadził wszystkich ku sobie 
i nie za pomocą oków czysto zew nętrz
nych trzym ał ich przy sobie, — ale żeby 
pociągał ku sobie prawdziwą miłością, 
rozbudzał w sercach ludzkich wewnętrzny, 
wolny pociąg ku sobie i kształcił w nich 
wewnętrzne, w głębi ducha, oddanie 
i wierność.

W alka o wolność ducha, tak sławiona 
przez Apostoła, i niezadowolenie, z przy
czyny gwałtów kleru, skończyły się prze
graną. Przegraną i ruiną, — powiedzieli
byśm y, — nie Kościoła średniowiecznego, 
bo Kościół przez wszystkie wieki nie prze
staje być jeden  i jednakow o święty,—ale 
przegraną średniowiecznego duchowien- A- 
stw a, rozbiciem jego  przywilejów i praw, i 
zdobytych kłam stwem, niesprawiedliwością 
i grzechem, — praw po d trzy m y w an y ch ^*  
gwałtem.

Ta bolesna lekcya historyczna przy
niosła pewną korzyść dla duchowieństwa. 
Zachodnio-europejskie duchowieństwo, po 
Reformacyi, ja k  gdyby w strząśnięte zo
stało,—odczuło konieczność pewnego we
wnętrznego oczyszczenia; zupełnego je d 
nakże zdrowia, w znaczeniu moralnem, 
nie chciało zapewnić sobie, a naw et przy
jąć  go na razie.

Do tajników  sumień kleru nie prze
niknęło przyznanie się, że isto tna siła, 
niewzruszona moc i m ajestat Kościoła po
lega na wewnętrznej jego, czyli jego 
członków, świętości, — że Kościołowi b y 
najmniej nie je s t  potrzebna zewnętrzna 
podpora, opieka możnych i obrona z ich 
strony,—bo Kościół Chrystusow y niezwy
ciężony je s t sam przez się.

Okazało się, że duchowieństwo, jako 
stan  szczególny, niem a potrzebnej wiary 
w wewnętrzną moc Kościoła; duchow ień
stwo poczuło własną niemoc moralną, 
ujrzało w sobie brak sił m oralnych i swo
ją osobistą kastow ą niemoc przeniosło na*
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Kościół. D latego zaczęto szukać dla Ko
ścioła zew nętrznego oparcia, zew nętrznej 
opieki i podtrzym ania.

(C. cl. n.)

I życia maryawickiego.
Szkice parafia lne.

Poznać zbliska, bezpośrednio  m a c i e 
r z y s t e  ogn iska M aryawityzm u, um ieć 
w n ich  u jrzeć i z nich w yczytać r z e c z y 
w i s t o ś ć  zapoczątkow anego O d r o d z e 
n i a  w krainie rodzim ej m artw o ty  reli- 
gijno-społecznej — je s t  rzeczą niezm ier
nie ciekaw ą, pouczającą, a zarazem  h is to 
ryczną.

Z tą  m yślą, korespondenci n in ie j
szego działu, rozpoczęli podaw ać szkice 
poszczególnych parafii, aby zebrać powoli 
odpowiedni m ateryał dla naszkicow ania 
całkow itego obrazu rozlicznego w  przeja
w ach swoich ż y c i a m a r y  a w i c k i e g  o.

Je d n ą  z legendow ych placówek M a- 
ryaw ityzm u w Królestw ie, ja k  ju ż  zazna
czyłem uprzednio, je s t  bezw ątpienia L e
szno. Położone w sąsiedztw ie W arszaw y, 
tej z w ielu względów tw ierdzy konserw a
tyzm u narodow o-klerykalnego, Leszno dla 
sw ych dążności reform atorsk ich , rozryw a
jący ch  stare , bezduszne form uły przeży
tków  h istorycznych, stało się groźnym  
punk tem  dla zm urszałych fortów  stolicy.

Honor W arszaw y w ym agał, aby n ie
cenzuralny  ru ch  z p u nk tu  narodowo- 
rzym skiego, był za wszelką cenę zgnie
ciony. To bowiem, co nie chciało i nie 
mogło stać  się częstką urzędow ej, m echa
nicznej jedności, co nie um iało milczeć 
i słuchać au to ry te tu  sztucznie w ytw orzo
nego —  m usiało usłyszeć w yrok śm ierci 
i zginąć pod grozą k lątw y narodowo- 
kościelnej.

Gdy się rozległy wieści o buncie „he
re tyck im " Leszna, na głos kapłanów  ze 
zgrozy zaw rzały sum ienia narodu. „B ły
skaw icznie zm obilizowano w szystkie siły 
m ilitarne prasy  i kazalnicy — i ja k  za

dotknięciem  czarodziejskiej różczkf w yro
sły z pod ziemi narodow o-klerykalnej tłu 
m y średniow iecznych krzyżowców z okrzy
kiem: „w yrżniem y do kolebki zdrajców "— 
i ruszono na Leszno.

N ajście 20 parafii, tak  ja k  dla innych  
najście 20 narodów, spełniło się w X X  
wieku, w Polsce, w Lesznie 22 kw ietn ia 
1906 roku. G arstka M aryaw itów  przeżyła 
tam  to rtu ry  niew ypow iedzianych cierpień 
i strachów . Postanow iono w dniach za
m ętu  i chaosu politycznego rozpraw ić się 
z w ew nętrznym , ja k  mówiono, wrogiem , 
oczyścić ojczyznę z chw astu  i przygoto
wać g ru n t dla świętej endecko-klerykal- 
nej jedności w kraju . Stoczono walkę na 
życie lub śm ierć — i n iestety  przegrano!

I odtąd Leszno stało się m aryaw i- 
ckim  G runw aldem . Siła nowoczesnych 
rodzim ych krzyżaków  — została tam  bez
pow rotnie złam ana. Zam iary bra tobó j
ców — okryte hańbą.

Na pam iątkow ym , wielkim  dzwonie, 
odlanym  z okazyi zw ycięstwa, w idnieje 
dla potom ności spiżowy napis: „Leszno, 
22 kw ietnia, 1906 r. Na pam iątkę cudo
wnego ocalenia m iejscowych M aryawitów 
od m ściwego pogrom u praw ow iernych 
20 okolicznych parafii".

Od krwawej chwili — nienaw iść prze
ciw nego obozu dla M aryawitów rozgorza
ła bez granic. Nowoczesnych Albigensów, 
Stetingerów  podano pod straszną odpo
wiedzialność sądu.

M aryawitom  się zdawało, że publiczny, 
ja sk raw y  fak t  p raw ow iernego pogromu, 
do którego należało przeszło 10,000 osób, 
z licznem duchow ieństw em  rzym skiem  
i okoliczną szlachtą — sam  za siebie do
statecznie odpowie przed P ro k u ra to ry ą — 
i okaże: Kto winien?.. Kto napadał?.. Kto 
miał bratobójcze intencye?.. W okolicy 
wrzało, trudno  się było pokazać m arya- 
wicie, a niem ożliwą rzeczą kapłanow i ma- 
ryaw ickiem u.

Stało się, n iestety , inaczej.
M aryawici nie przeczuwali w prost po

trzeby tłom aczenia się i obrony. S te rro 
ryzow ani strasznem  prześladow aniem , zw ła
szcza kapłani, na k tórych  po za dom em ,
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jak  na ks. Furmanika w Rogowie, polo
wano, aby zabić go na miejscu „jak psa*— 
obawiali się wyjeżdżać dla pilnowania 
prawidłowości zaskarżenia. Sprawę ujął 
w swe ręce sędzia śledczy „polak-kato- 
lik “ — i w akcie oskarżenia okazało się 
ostatecznie, że nie prawowierni napadli 
na maryawitów, a maryawici na prawo
wiernych!..

Można istotnie przyznać zdolnościom 
prawowiernych wielką sprawność. Ode
grali oni w Sądzie Okręgowym w obliczu 
państwa k o m e d y ę swej niewinności — 
wprost artystycznie!.. Przysięgali się tam 
na wszystkie świętości, że ani pomyśleli 
robić jakiejś krzywdy maryawitom, że 
chcieli ich t y l k o  prosić, błagać o n a 
w r ó c e n i e ,  zupełnie tak, jak  to czynią 
dziś rzymscy historycy, opowiadając z mi
ną baranków, że to nie oni palili herety
ków, nie żadna Inkwizycya kościelna, ale 
państwo okrutne, polityka ziemska.

I dzięki tym okolicznościom 10 ma
ry awitó w zostało zasądzonych na katorgę, 
z których niektórzy, jak  naprzykład Pa
weł Skroński, na walce wcale nie byli. 
Nadszedł już czas, aby prawda history
czna otworzyła swe usta i w  s p r a w i e  
l e s z n o w s k i e j  wypowiedziała wyrok 
rzeczywisty. Trzeba wytężyć wszystkie 
siły, aby nastąpiła rewizya sprawy, a ca
ła rzecz rozpoczęta na nowo, aby dała 
możność zwyciężyć ostatecznie sprawie
dliwości.

Dowiedziałem się, że materyały w tej 
mierze mają być ogłoszone w specyałnej 
broszurze — a więc, że obecnie możemy 
się wziąść do przeglądu Leszna w dal
szych objawach jego historycznych prze
kształceń, zostawiając tę sprawę specyal- 
nemu referentowi.

Zaznaczyć tylko muszę jedną nie
zmiernie ważną rzecz, mianowicie, że zwy
cięstwo maryawitów 22 kwietnia 1906 r. 
w Lesznie stało się doniosłym faktem 
dla całego Maryawityzmu w Polsce. Gdy
by się oowiem doskonale zorganizowany 
pogrom na maryawitów wówczas tam udał, 
przewaga krzyżacka stałaby się sygnałem 
trwogi do zwycięskiego tępienia' marya

witów we wszystkich zakątkach kraju — 
i powtórzyłoby się w Polsce z maryawi- 
tami, co się stało kiedyś z Albigensami, 
Hugonotami, Stetingerami u innych. Ale 
krzyżowcy usłyszeli i odczuli potężne 
„veto“ — i przekonali się, że średniowie
cznych mordów już dzisiaj tak łatwo nie 
da się powtórzyć, a nawet niebezpiecznie 
takowych próbować. I oto przyczyna — 
cofnięcia się wojsk krzyżowych i zwinię
cia się chorągwi Inkwizycyi — i oto ulga 
i otucha dla prześladowanych i bezsilnych 
braci maryawitów. Leszno stało się więc 
przedmurzem obrończem dla całej naszej 
sprawy świętej—i zawołało podczas trwo
gi do bojaźliwych: „w górę serca!“ Jest 
to fakt historyczny.

Korespondent O. K.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  D yplom y n a u k o w e  dla k o b ie t .  Du
ma państwowa i Rada państwa uchwaliły 
projekt prawa o dyplomach dla kobiet, 
na którego zasadzie patenty żeńskich 
szkół średnich wraz ze świadectwem do- 
datkowem z przedmiotów, wykładanych 
w gimnazyach męskich, oraz świadectwa 
z ukończenia wyższych kursów naukowych 
żeńskich lub kursu nauk w innych wyż
szych zakładach w Rosyi dają prawa do 
składania egzaminów przed komisyami 
egzaminacyjnemi ogólnemi męskiemi lub 
specyalnemi dla kobiet, ustanowionemi 
przez ministeryum oświaty.

Kobiety otrzymywać będą, po złoże
niu egzaminu, dyplomy naukowe, nie 
wyłączając tytułu lekarza. Po dodatkowym 
zaś egzaminie z obranego przedmiotu i po 
6 -miesięcznej praktyce nauczania w gi
mnazyach otrzymywać będą z kancelaryi 
kuratora osobny patent na nauczycielki 
gimnazyalne. Będą się też mogły ubie
gać o stopnie naukowe magistrów i do
ktorów.

—  G ubernia  łó d z k a .  Projekt przenie
sienia instytucyi gubernialnych z Kalisza
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do Łodzi m a być w niesiony do D uuiy  
jeszcze przed zam knięciem  sesyi.

— Komunikacya telegraficzna.  Z apro
wadzono bezpośrednią kom unikacyę te le 
graficzną m iędzy P etersbu rg iem  a W ie
dniem .

—  Kanalizacya w Łodzi. G łówny za
rząd  do spraw  gospodarki m iejscowej 
przy m in isteryum  spraw  w ew nętrznych  
zaw iadom ił m ag is tra t łódzki, że ostateczna 
decyzya w spraw ie zaprow adzenia kanali- 
zacyi i w odociągów  w Łodzi odroczona 
została do chw ili w prow adzenia sam orzą
du  m iejskiego w K rólestw ie Polskiem.

— Nadwiślański okręg kolejowy. Z P e 
te rsb u rg a  donoszą, że naczelnik kolei n ad 
w iślańskich , pułkow nik  H eskiet, m iano
w any zostaje g łów nym  naczelnikiem  nad
w iślańskiego okręgu  kolejowego. N a s ta 
now isku  tern pułk. H eskiet będzie zależny 
od naczelnika kom unikacyi w ojennych 
w w arszaw skim  okręgu  w ojennym .

Czystość hygieniczna.
B akteryologia — ta najm łodsza gałąź 

m edycyny— w skazując na złośliwość d ro 

bnoustro jów  chorobotw órczych, pokazuje, 
ja k  wielkie je s t  znaczenie czystości. Czy
stość je s t  tym  czynnikiem , k tó ry  n a jsk u te 
czniej zapobiega i staw ia  tam ę chorobom . 
Z p u n k tu  w idzenia hyg ieny  naukow ej 
czystość opierać się m usi na  bakteryolo- 
gii, k tórej zadaniem  je s t  w alka śm ierte l
na z ustro jam i chorobotw órczym i.

P ak t to niezbity, że czyha na  nas 
cały św iat niew idzialny drobnoustro jów  
chorobotw órczych, k tóre przy skłonności 
danego u stro ju  w yw ołują cały szereg 
chorób zakaźnych. Skutecznie z niem i 
walczyć możemy tylko za pomocą czysto
ści: czystości skóry, czystości pokarm ów , 
czystości m ieszkania. Zachow ując tego 
rodzaju czystość zapobiegam y złośliwym 
chorobom. P rak ty k a  w tym  względzie 
na  wiele wieków wyprzedziła teoryę i b a 
dania naukow e. W  najstarożytn ie jszych  
czasach uznawano, że niezbędnym  w aru n 
kiem  zdrow ia je s t  czystość mieszkań i po
karm ów . S tąd prawo mojżeszowe w n a j
drobniejszych przepisach wskazywało w y
bitne znaczenie czystości dla zdrowia,

Łowicz.
Ferye w szkołach ludowych.—A rtykuł „Łowicza- 
n in a “.—Fanatyzm  relig ijny  w muzeum sta ro ży 
tności. — Pożary  w Bratkow icach. — Oświetlenie 

m iasta .—Przem ysł.

Łowicz, stolica księstw a łowickiego, 
n iegdyś siedziba prym asów  polskich, je s t  
dziś zw ykłem  prow incyonalnem  m iastem , 
w k tórem  życie przem ysłow e i ekonom i
czne dość je s t  zaniedbane. P arę faktów , 
k tó re podaję w tej korespondencyi, może 
zain teresu je  ogół m aryaw icki, dla którego 
Ł o w icz— jak o  siedziba parafii m aryawic- 
kiej i m iejsce konsekracyi biskupów  ma- 
ryaw ickich  —  nie je s t  obojętną m iejsco
wością.

Rok szkolny w szkołach ludow ych 
zaczyna się zwykle późno, czasem w koń
cu października; kończy się zaś wcześnie,

bo dzieci na lato idą w pole. W celu 
więc powiększenia liczby dni szkolnych, 
p. inspektor szkół ludow ych w gub. W a r
szawskiej w ydał okólnik, k tó rym  znosi 
dla szkół ludow ych w iejskich trzy ty g o 
dniowe ferye św iąteczne.

Mamy tu  w Łowiczu m iejscowy or
gan  p. t. „Łowiczanin". Pism o to w a r ty 
kule program ow ym  na now y rok 1912 
pisało między innem i: „Dookoła setk i w y
dziedziczonych i nieszczęśliwych tego 
św iata czekają, rychłoli przyjdzie p raw 
dziwy człowiek C hrystusow y i poda im 
dłoń pomocną, m iłosną i w ydźw ignie z tej 
nędzy i upodlenia". Śliczne słowa! Oby 
tylko redakcya w prak tyce  dążyła do tego 
ideału, stosując m iarę miłości chrześci
jańsk ie j nie ty lko do ludzi swego obozu, 
ale i do w szystk ich  ludzi bez różnicy 
przekonań re lig ijnych  czy politycznych.

Istn ieje w Łowiczu M uzeom s ta ro 
żytności i pam iątek  h istorycznych p. Wła-
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a w starym  Rzymie wzorowe urządzenia 
kanalizacyjne dowodzą, że Rzymianie dbali 
o zdrowie publiczne.

Do rozwoju hygieny przyczyniły się 
również wielkie odkrycia w dziedzinie 
nauk przyrodniczych a zwłaszcza w c h e -  
m i i. Czystość zaczęto badać nie tylko 
za pomocą organów zmysłów, ale również 
drogą Ghemiczoych badań, które w zna
cznym stopniu przyczyniły się do w ykry
cia sfałszowania pokarmów. W krótce j e 
dnak okazało się, że analizy chemiczne 
nie wystarczają. Typowy pokarm, mleko, 
może być pod względem chemicznym zu
pełnie czyste, a jednak  zawierać liczne 
drobnoustroje jak: laseczniki gruźlicze 
i nieznane dotąd bliżej zarazki szkarlaty
ny. Skutkiem  używania zakażonego mle
ka wybucha naw et form alna epidemia 
szkarlatyny. Woda również może być 
pod względem chemicznym zupełnie czysta 
a jednak  zawierać laseczniki przecinko- 
wate cholery lub tyfusu. Z konieczności 
zatem powstała nauka bakteryologii, k tó 
ra otworzyła nowe zupełnie widnokręgi 
dla hygieny i pozwoliła na dokładne okre-

dysława , Tarczyńskiego. Insty tycya kul
turalna, a zatem—zdawałoby się— daleka 
od wszelkiego fanatyzmu. Jednakże tak 
nie jest. W muzeum panuje fanatyzm  re 
ligijny względem Maryawitów; starają  się 
tam przelać ten fanatyzm  w dusze zwie
dzających, a szczególniej młodzieży, któ
rej—obok zabytków przeszłości—pokazuje 
się sznury medalików Matki Boskiej Nie
ustającej Pomocy. Działacze rz.-katoliccy 
sprofanowali cześć Najświętszej Panny 
przez zakopanie pod krzyżem misyjnym, 
przy kościele św. Ducha w Łowiczu, ode
branych od ludu medalików, część zaś 
ich złożyli do muzeum p. Tarczyńskiego 
dla publicznego szykanowania nie tylko 
Maryawityzmu, ale przedewszystkiem czci 
Najświętszej Maryi Panny, a p. T. osten
tacyjnie pokazuje je, jako pamiątkę pol
skiej herezyi „mankietników". Kto nie 
wierzy, niech odwiedzi muzeum, a zoba
czy własnemi oczyma ten okaz fanatyzmu

ślenie pojęcia czystości.
W nowej tej nauce wysunięto na 

plan pierwszy pielęgnowanie i czystość 
skóry, skoro na podstawie naukow ych 
badań przekonano się, że skóra je s t  sie
dliskiem rozm aitych bakteryi obojętnych 
i chorobotwórczych.

Średnia ilość mikrobów, znajdujących 
się w jednym  sześciennym  centym etrze 
zdrowej skóry, wynosi — według badań 
francuskiego lekarza dra Rem linger’a — 
40 ,215 . Cyfra ta  je s t  niewątpliwie ba r
dzo przybliżona, rozmaite bowiem okolice 
skóry przedstaw iają zmienną florę dro
bnoustrojów. Najwyższe cyfry drobno
ustrojów  otrzymał dr. Rem linger w oko
licach uwłosionych, ponieważ okolice te 
są najbogatsze w otwory gruczołowe. 
Drobnoustroje czyli m ikroby znajdują się 
w całej grubości skóry, w największej j e 
dnak ilości spotykam y je  w warstw ie ro 
gowej naskórka. Niektóre z nich m ają 
specyalny jad  i wywoływać mogą zakażenie 
nie tylko miejscowe ale i ogólne. Stąd nie
bezpieczeństwo nie tylko dla jednostki, 
nie pielęgnującej skóry, ale i dla całego oto-

religijnego, jakim  przesiąknięta je s t jeszcze 
część inteligencyi łowickiej.

Od kilku miesięcy trapiła ludność 
przedmieścia łowickiego Bratkowice klę
ska pożarów, które szerzone przez bandę 
podpalaczy, trzym ały wszystkich miesz
kańców w ciągłej trwodze. Siedem po
żarów — w odstępach tygodniow ych lub 
dw utygodniow ych—to jak  na małe przed
mieście—bardzo wiele. Mieszkańcy ubo
giej tej dzielnicy wiele ponieśli szkód 
m ateryalnych. Dopiero teraz, gdy w y
kryto trzech głównych sprawców tych 
klęsk i wsadzono ich pod klucz, ludność 
Bratkowic odetchnęła. Charakterystycznem  
było podczas tych pożarów, że Bratkowi- 
czanie skoro tylko usłyszeli dzwonki i sy
gnały straży ogniowej, biegli oglądać, 
czy nie pali się jedyny  na tem przedmie
ściu dom maryawicki, należący do sióstr 
Mar^zewsk'ch. Ale za każdym razem spo
tykał ich zawód. Opatrzność Boża czu-
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czenia. Pewien mikrob np. noszący uczoną 
nazwę: s t a p h y l o c o c c u s  p y o g e 
n e s  a u r e u s  goieździ się często na 
wardze górnej i przy wejściu do nosa, 
co wywołuje częstą różę na tych m iej
scach. Ręka, zmuszona dotykać się czę
sto przedmiotów brudnych i zakaźnych 
bywa siedliskiem najrozmaitszych bakte- 
ryi: na palcach pod paznogciami gnieżdżą 
się w wielkiej ilości bakterye ropne, a ze 
szczególnem zamiłowaniem osiadają one 
na miejscach skaleczonych lub poranio
nych. Drobnoustroje te mogą się stać 
chorobotwórczymi, jeżeli np. gruczoły po
tne zatkną się i ulegają drażnieniu przez 
drapanie, wyciskanie. W tedy może po
wstać trądzik, który prócz tego może być 
wywołany przy zmniejszonej odporności 
ustroju. W brudzie, gnieżdżącym się pod 
paznogciami wykrywano dość często la- 
seczniki gruźlicze.

Stąd małe dzieci, biorąc brudne pal
ce do ust, łatwo narazić się mogą na zara
żenie gruźlicą. W szak w codziennem życiu 
ręką zakażoną możemy przenosić karbun- 
kuł, gruźlicę, dyfteryt. Uczony niemie

wała nad maryawitam i, że choć tuż sto
jące budynki i domy popaliły się, dom 
i zabudowania maryawickie zostały nie
tknięte. Ta okoliczność zmieniła cokolwiek 
usposobienie naszych Bratkowiczan wzglę
dem Maryawitów—i dziś odnoszą się do 
nich z większą życzliwością.

Dowiadujemy się, że od dnia 1/14 
stycznia r. b. latarnie miejskie mają się 
palić codziennie, bez względu na noce 
księżycowe. Jest to już wielki postęp. 
Nie wszystkie jednak  ulice naszego pry
masowskiego grodu korzystają z dobro* 
dziejstwa latarni w nocy. Np. ul. Glinki, 
która się znajduje prawie w śródmieściu 
i przy której stoją dwa kościoły, stale 
pogrążona jest w ciemnościach.

Przemysł w naszem mieście nie je s t 
rozwinięty; oprócz fabryki przetworów 
chemicznych niema tu  większego zakładu 
przemysłowego. Ale je s t nadzieja, że i pod 
tym względem Łowicz się podniesie. Pi

cki, dr. Haegler, wyhodował łasecznika 
tężca z przestrzeni podpaznogciowej, inni 
badacze wykryli za paznogciami łaseczni
ka obrzęku złośliwego. Stąd wniosek, że 
należy być bardzo ostrożnym przy poda
waniu ręki. W ten bowiem sposób sze
rzą się najłatwiej choroby zakaźne. Jest 
to tak zwane zakażenie przez dotyk czyli 
jak  niemieccy lekarze nazywają: C o n t ac t- 
i n f e c t i o n .

Bardzo ciekawe były w tym  kierun
ku badania doświadczalne dra Serkow- 
skiego, wykonane w laboratoryum  uni- 
wersyteckiem w Charkowie. Dr. Serkowski 
ustawił rzędem kilkunastu studentów 
i pierwszemu z nich zakaził rękę laseczni- 
kami kilku chorób; poczem każdy ze s tu 
dentów podawał rękę następnemu, otóż 
okazało się, że bakterye przechodziły 
z dłoni na dłoń w większej lub mniejszej 
ilości a niekiedy nawet na wszystkich 
bez wyjątku, co najpewmiej zależało od 
sposobu podawania ręki, jej wilgotności 
i t. d.

Utrzymywanie zatem rąk w należy
tej czystości, staranne mycie ich przed

sma warszawskie i prowincyonalne do
niosły, iż Towarzystwo zakładów Szajble- 
rowskich zamierza otworzyć w Łowiczu 
swoje oddziały. W razie urzeczywistnie
nia tej myśli pięć tysięcy robotników zna
lazłoby pracę w nowootworzonej fabryce, 
co bez wątpienia ożywiłoby nasz miejsco
wy przemysł.

Zbudowana tu  niedawno suszarnia 
cykoryi, zozwija się pomyślnie i zyskuje 
coraz więcej wytwórców tego produktu. 
Już dziś fabryka ma zadeklarowanych 
pięćset morgów pod uprawę cykoryi, płaci 
zaś po 1,40 — 1,50 za korzec. Rolnictwo 
zatem w okolicy Łowicza zyskało zbyt na 
ten mało dotąd upraw iany u nas pro
dukt.

T. S.
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każdem jed/.euiem szczoteczką, wodą cie
płą i mydłem, należy do ważnych czynni
ków hygienicznych i zapobiega zakażeniu. 
Paznogcie należy obcinać ś r e d n i o .  Przy 
krótkiem  bowiem obcięciu tworzą się 
szczelinki—zbiorniki bakteryi. Ręce nale
ży myć szczoteczką lekko, delikatnie, po
suwając ją  po skórze. Przy zbyt mocnem 
bowiem nacieraniu tworzą się również 
szczelinki.

Po dotknięciu się przedmiotów zara
żonych należy ręce obmyć spirytusem  
i sublimatem. Zupełne jednak  wyjałowie
nie ręki w znaczeniu bakteryologicznem  
należy w praktyce do ideałów niemożli
wych. W edług najświeższych badań Re- 
verdina i Massola ręka, uw ażana za zu
pełnie czystą, mieści na swej powierzchni 
od j e d n e g o  do d w ó c h  m i l i o n ó w  
mikrobów. Ręka średnio czysta 13 m i
lionów. Energiczne mycie rąk kolejno 
mydłem, szczotką i wodą gorącą, nastę
pnie alkoholem i sublimatem wreszcie, 
usuwa znaczną ilość zarazków, lecz nie 
wszystkie. Dla celów praktycznych n a j
zupełniej to wystarcza.

Najlepszą metodą oczyszczenia skóry 
je s t m e c h a n i c z n a .  Użycie ciepłej wo
dy, mydła i szczotki usuwa najlepiej 
wszelkie zanieczyszczenie skóry.

(C. d. n.)

Odpowiedzi Redakcyi.
P . Inżynier Wąsowslci w Iłży . Byli

byśmy posyłali pismo bez przerwy, aleśmy 
nie wiedzieli czy Sz. Pan Inżynier życzy 
sobie prenumerować w dalszym ciągu. 
Obecnie wysyłamy dwa egzemplarze po
cząwszy od N° 1-go.

P. Leonard Markiewicz w Petersburgu. 
Pieniądze wysłane w przeszłym roku otrzy
maliśmy, — i zaraz wysłaliśmy niektóre 
książki. Widocznie nie doszły. Kazań ani

książki do nabożeństwa nie wysłaliśmy 
bośmy nie znaleźli odpowiedniej. W krótce 
wydam y dla m aryawitów książkę do na
bożeństwa, to zaraz ją  Sz. Bratu wyślemy. 
Obecnie wysyłamy kalendarz na rok 1912, 
książkę „W obronie zasad Ewangelii" 
część I, a także książeczki: „Sposób od
m awiania Różańca ś .“ i „Sposób odpra
wiania godzinnej adoracyi". Zaległe nu 
m ery miesięcznika też będą Sz. B ratu 
wysłane. Za życzliwość i życzenia błogo
sław ieństw a Bożego składam y serdeczne 
„Bóg zapłać". Kaplicy w Petersburgu  
jeszcze nie założyliśmy, ale gdy się zbie
rze dostateczna liczba osób, założymy.

W dniu 4-ym Lutego r. b. na 
sumie w Kościele Św. Franciszka 
w Łodzi przy ulicy Franciszkańskiej 
N® 27, odbędzie się uroczystość 50-cia 
zaślubin Balbiny i Walentego Bia- 
łobrzeskich, na którą mają zaszczyt 
prosić krewnych i znajomych

Jubilaci.
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wyszedł z druku i jest do nabycia, 
w cenie 40 kop.

Z przesyłką pocztową 50 kop.
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27 Sobota Ja n a  Złotoustego B. W .
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